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  ROZDZIAŁ 1


  Nie­dzie­la 27 sierp­nia 1944


  Wi­dok oka­le­czo­ne­go cia­ła był tak wstrzą­sa­ją­cy, że asy­stent kry­mi­nal­ny An­ton Ha­bicht woka­mgnie­niu oprzy­tom­niał, bło­gość po­ran­ne­go za­spa­nia zo­sta­wia­jąc hen, na pla­ży Ślą­skie­go Mo­rza, skąd na miej­sce zbrod­ni do­wie­zio­no go au­to­mo­bi­lem bur­mi­strza. Wułam­ku se­kun­dy do­tar­ło do nie­go, że sie­lan­ka urlo­pu, któ­ra jesz­cze na do­bre się nie roz­po­czę­ła, wła­śnie de­fi­ni­tyw­nie do­bie­gła koń­ca. Miał nie­wiel­kie, żeby nie po­wie­dzieć: żad­ne do­świad­cze­nie zwią­za­ne zpro­wa­dze­niem spraw omor­der­stwo, ale na­wet adept szko­ły po­li­cyj­nej po ty­go­dniu za­jęć wie­dział­by, że za­po­wia­da się po­waż­ne śledz­two. Nikt nie był­by jed­nak wsta­nie prze­wi­dzieć tego, iżbe­stial­ska rzeź, któ­rej owoc wła­śnie za­czął wstrzą­sać jego trze­wia­mi, była do­pie­ro pre­lu­dium tego, co mia­ło się za­cząć dziać.


  Czu­jąc nie­przy­jem­ne skur­cze, asy­stent kry­mi­nal­ny skar­cił się wdu­chu za zje­dze­nie tak cięż­kie­go śnia­da­nia w„Ko­lum­na­dzie”. Zdro­wot­ne­go ra­chun­ku su­mie­nia już jed­nak nie od­był, le­d­wie zdą­żył wyjść na dwór, gdy cia­łem za­czę­ły tar­gać kon­wul­sje. Po dłuż­szej chwi­li pa­trzył już tyl­ko ze smut­kiem na nie­daw­no skon­su­mo­wa­ne­go ło­so­sia wso­sie śliw­ko­wym.


  – Piwa też szko­da – sa­pał, szu­ka­jąc wspodniach chu­s­tecz­ki. Otarł usta ostroż­nie, aby rzy­go­wi­na­mi nie po­pla­mić rę­ka­wa ko­szu­li.


  – Mnie też zmo­gło, Herr Kri­mi­na­las­si­stent – tu­bal­ny głos na­le­żał do Jo­se­fa Re­ine­ra, sze­fa po­ste­run­ku żan­dar­me­rii wSła­wie[1]. – Nie ma się czym przej­mo­wać. Naj­bar­dziej do­świad­cze­ni funk­cjo­na­riu­sze Kri­mi­nal­po­li­zei zWro­cła­wia by nie wy­trzy­ma­li – nie wie­dzieć cze­mu, po­czuł sym­pa­tię doHa­bich­ta, jed­no­cze­śnie przy­ła­pał się na wy­rzu­tach su­mie­nia, że wi­dząc go pierw­szy raz, na­zwał wdu­chu zme­tra cię­tym. – Sam Kri­mi­nal­di­rek­tor pu­ścił­by pa­wia... – prze­rwał na­gle, wi­dząc sro­gie spoj­rze­nie.


  – Czy ja się pana, Herr Haup­twacht­me­ister, ocoś py­ta­łem? – mó­wił ostro, skła­da­jąc chu­s­tecz­kę na czwo­ro.


  Je­śli Re­ine­ro­wi wy­da­wa­ło się, że wspól­ne rzy­ga­nie na­wią­za­ło nić po­ro­zu­mie­nia mię­dzy nim apo­li­cjan­tem, to gru­bo się my­lił. Ha­bicht spro­wa­dził go na zie­mię, za­nim jesz­cze żan­darm zdą­żył ode­rwać od niej nogi.


  – Wspo­mniał pan omoim dy­rek­to­rze – asy­stent kry­mi­nal­ny po­ło­żył na­cisk na sło­wo „moim”, aby ja­sno dać dozro­zu­mie­nia, co on, funk­cjo­na­riusz po­li­cji kry­mi­nal­nej my­śli ozwy­kłym żan­dar­mie. – Zna go pan? Miał pan oka­zję po­znać go oso­bi­ście? – za­da­wał py­ta­nia ta­kim to­nem, jak­by jego sa­me­go łą­czy­ła zdy­rek­to­rem kry­mi­nal­nym za­ży­ła zna­jo­mość. – Przy­je­chał kie­dyś zWro­cła­wia tu­taj do was, na pro­win­cję? – zro­bił pau­zę. – Tak my­śla­łem – do­dał wod­po­wie­dzi na mil­cze­nie Re­ine­ra.


  Żan­darm nic nie mó­wił, du­sząc wso­bie złość. Ory­wa­li­za­cji mię­dzy po­li­cją kry­mi­nal­ną iżan­dar­me­rią krą­ży­ły le­gen­dy, te­raz miał oka­zję prze­ko­nać się otym oso­bi­ście. Jako szef miej­sco­we­go po­ste­run­ku iza­ra­zem okrę­gu, miał pra­wo brać udział wśledz­twie wtak waż­nej spra­wie, jaką było mor­der­stwo. Nie­ste­ty, zgod­nie znie­pi­sa­ny­mi za­sa­da­mi nie­miec­kiej po­li­cji, pro­wa­dze­nie spra­wy przy­pa­da­ło wudzia­le przed­sta­wi­cie­lo­wi Kri­mi­nal­po­li­zei, mimo że Ha­bicht był niż­szy stop­niem. Nie dość tego, fa­cet ztwa­rzy iza­cho­wa­nia wy­glą­dał na ostat­nią ka­na­lię!


  – Aże pan też rzy­gał, to na­dal wi­dać. Ma pan wy­mio­ci­ny na za­ro­ście – za­uwa­żył asy­stent kry­mi­nal­ny nie bez sa­tys­fak­cji, wą­cha­jąc chu­s­tecz­kę. Naj­wy­raź­niej test wy­padł po­myśl­nie, bo scho­wał ją zpo­wro­tem do kie­sze­ni spodni.


  Re­iner wy­pchnął gór­ną war­gę, aby jak naj­bar­dziej przy­bli­żyć su­mia­ste wąsy ku oczom. Ni­cze­go nie do­strzegł. Niema­jąc jed­nak pew­no­ści, czy asy­stent kry­mi­nal­ny mówi po­waż­nie, czy żar­tu­je, sta­ran­nie wy­tarł wąsy.


  – Wra­ca­my do środ­ka – po­le­cił Ha­bicht. – Przy­naj­mniej ja wra­cam. Tego wy­ma­ga po­rząd­na po­li­cyj­na ro­bo­ta.


  – Wra­ca­my do środ­ka – po­wtó­rzył Re­iner. Za żad­ne skar­by świa­ta nie chciał oglą­dać krwa­wej mia­zgi, wjaką za­mie­ni­ło się cia­ło dziew­czy­ny, mu­siał jed­nak ro­bić do­brą minę do złej gry. – WCe­głów­ce nie ma elek­trycz­no­ści...


  – To pan znaj­dzie lam­pę.


  *


  Dom, wktó­rym do­szło do mor­der­stwa, był jed­nym zośmiu wosa­dzie ona­zwie Ce­głów­ka, po­ło­żo­nej nie­ca­łe 2ki­lo­me­try od Sła­wy. Bu­dy­nek był du­żych roz­mia­rów, skła­dał się zob­szer­nej sie­ni, prze­stron­nej kuch­ni iczte­rech izb, do trzech znich wcho­dzi­ło się bez­po­śred­nio zsie­ni, wej­ście do al­ko­wy wio­dło tyl­ko zkuch­ni. Jed­ną zizb, naj­mniej­szą, owy­mia­rach mniej wię­cej 3 na 4 me­try zaj­mo­wa­ła czte­ro­oso­bo­wa ro­dzi­na pol­skich ro­bot­ni­ków przy­mu­so­wych ona­zwi­sku Der­liz­ki. Ro­dzi­ce pra­co­wa­li na co dzień wce­giel­ni, na­sto­let­nie dzie­ci zaj­mo­wa­ły się wy­pa­sa­niem iopo­rzą­dza­niem owiec wmiej­sco­wej owczar­ni. Po­zo­sta­łe izby zaj­mo­wa­ło mał­żeń­stwo Knel­ke zcór­ką – wła­ści­cie­le obej­ścia – oraz ro­dzi­ce go­spo­da­rza. Dom igo­spo­dar­ka były duże, aKnel­ke na­le­że­li do jed­nych zbo­gat­szych, cho­ciaż na ko­nia ich stać nie było.


  Tuż przed świ­tem 14-let­nią Sta­ni­sła­wę zna­lazł oj­ciec. Doobo­wiąz­ków dziew­czy­ny na­le­ża­ło, oprócz po­mo­cy wkuch­ni, po­ran­ne kar­mie­nie zwie­rząt, mu­sia­ła więc wsta­wać bar­dzo wcze­śnie. Cia­ło le­ża­ło wsie­ni, tuż przy drzwiach wej­ścio­wych, zroz­rzu­co­ny­mi rę­ko­ma ino­ga­mi, spod pod­wi­nię­tej ko­szu­li wy­zie­ra­ły majt­ki.


  – Herr Haup­twacht­me­ister, przy­czy­nę zgo­nu usta­li pa­to­log, ale go­łym okiem wi­dać, że zgi­nę­ła od cio­sów – Ha­bicht wska­zał pal­cem na ko­szu­lę prze­siąk­nię­tą krwią, naj­bar­dziej woko­li­cach brzu­cha. Kuc­nął, uwa­ża­jąc, aby nie wdep­nąć wza­sty­głą na po­sadz­ce gę­stą maź. – Na­rzę­dzia zbrod­ni niema, ale sta­wiał­bym na nóż – bacz­nie przy­pa­try­wał się cia­łu. – Do­kład­nie po­li­czy to le­karz, ale wi­dzę co naj­mniej dzie­więć cio­sów.


  – Boże... – żan­darm ucie­szył się wdu­chu, że może asy­sto­wać zda­le­ka, peł­niąc funk­cję sto­ja­ka dla lam­py.


  – Bli­żej ze świa­tłem pro­szę – burk­nął. – Nic nie wi­dzę.


  Re­iner, chcąc nie chcąc, ukuc­nął po dru­giej stro­nie cia­ła, wzdry­ga­jąc się przy tym zobrzy­dze­nia. Chwi­lę po­tem za­wo­do­wa cie­ka­wość wzię­ła jed­nak górę iza­czął bacz­nie przy­glą­dać się de­nat­ce, śmiesz­nie przy tym wy­gi­na­jąc gło­wę.


  Asy­stent kry­mi­nal­ny, wi­dząc te wy­sił­ki, nie mógł się po­wstrzy­mać przed ko­lej­ną zło­śli­wo­ścią.


  – Herr Haup­twacht­me­ister, taka oka­zja nie tra­fia się pew­nie czę­sto wtej oa­zie spo­ko­ju, któ­rą jest Sła­wa? – kpił. – Pew­nie naj­cięż­sze prze­stęp­stwa, zja­ki­mi ma­cie tu do czy­nie­nia, to kra­dzie­że dro­biu?


  – By­naj­mniej, Herr Kri­mi­na­las­si­stent – Re­iner po­sta­no­wił nie być dłuż­ny. – Mie­li­śmy już tu­taj kie­dyś za­bój­stwo. Kil­ka lat temu wRa­dzy­niu zna­le­zio­no zwło­ki pew­nej bar­dzo za­moż­nej wdo­wy. Le­kar­ska ob­duk­cja wy­ka­za­ła, że przy­czy­ną śmier­ci było mor­der­stwo.


  – Zła­pa­no spraw­cę? – za­cie­ka­wił się.


  – Nie, wia­do­mo tyl­ko, że cho­dzi­ło opie­nią­dze, bo mąż pani Jo­kisch prze­ka­zał kie­dyś na rzecz miej­sco­wej pa­ra­fii ewan­ge­lic­kiej ty­siąc pięć­set ma­rek. Tuż przed za­bój­stwem wdo­wy wy­pła­co­no jej pie­nią­dze, trzy­ma­ła je wdomu – wy­ja­śnił. – Ale to było wcza­sach, kie­dy nie peł­ni­łem jesz­cze funk­cji Gen­dar­me­rie­me­istra – za­strzegł szyb­ko.


  – Ty­siąc pięć­set ma­rek? – rzekł zuzna­niem.


  – In­ne­go razu wTar­no­wie Ślą­skim ro­bot­nik ztam­tej­sze­go fol­war­ku po­strze­lił te­ścio­wą wtwarz, moc­no ją ra­niąc. Ko­bie­ta prze­ży­ła, ale zięć już nie, za­raz po­tem po­strze­lił się wpod­brzu­sze izmarł wsku­tek od­nie­sio­nych ran.


  – Pod­brzu­sze? – po­czuł nie­przy­jem­ne mro­wie­nie we wspo­mnia­nej czę­ści cia­ła. – Strze­la­nie do te­ścio­wej to nie jest zwy­kła rzecz, ale zda­rza­ją się ta­kie przy­pad­ki. Ale żeby strze­lać so­bie wku­ta­sa?


  – Było też kil­ka sa­mo­bójstw – Re­iner nie pod­jął te­ma­tu. –Wtym jed­no szcze­gól­nie smut­ne.


  – Dla­cze­góż to? – za­in­te­re­so­wał się zmiej­sca.


  – Po­wie­sił się Ju­lius Sämisch, po­moc­nik po­li­cjan­ta. Zpo­wo­du pro­ble­mów fi­nan­so­wych nie mógł wy­ży­wić swo­jej ro­dzi­ny – mó­wił wol­no. – Po­zo­sta­wił żonę isze­ścio­ro dzie­ci.


  – Nic dziw­ne­go, że nie mógł utrzy­mać ro­dzi­ny, sko­ro za­miast pra­co­wać tyl­ko dzie­ci pło­dził – Ha­bicht po­ku­sił się ona­stęp­ny przy­tyk. – Ale mor­der­stwo mie­li­ście do tej pory tyl­ko jed­no? Ajuż się ba­łem, że będę się mu­siał oglą­dać zasie­bie na każ­dym win­klu – za­śmiał się sztucz­nie.


  Szef sław­skiej żan­dar­me­rii nic nie po­wie­dział, wbił spoj­rze­nie wpod­ło­gę.


  – Kończ­my, pora obia­du się zbli­ża – Ha­bicht nie wie­dzieć cze­mu, był wiel­ce zsie­bie za­do­wo­lo­ny.


  – Chwi­lecz­kę, Herr Kri­mi­na­las­si­stent – wstał, pod­szedł dona­roż­ni­ka sie­ni, wktó­rym sta­ło wia­dro ze ślum­pą[2], oczym wiesz­czył wy­mow­ny fe­tor. Naj­wy­raź­niej rano nikt już nie zdą­żył go opróż­nić. – Coś tu­taj jest – ob­ni­żył lam­pę, nie­mal do­ty­ka­jąc nią po­sadz­ki.


  – Gdzie?


  – Tu­taj – po­ka­zał pal­cem na bia­ły pro­szek.


  – Niech to zo­ba­czę – Ha­bicht wy­jął chu­s­tecz­kę, po­ło­żył na pod­ło­dze ido­pie­ro na niej oparł ko­la­no. – Po­trze­bu­ję cze­goś, wco moż­na by za­pa­ko­wać prób­kę, za­nim roz­nie­sie to wiatr.


  Re­iner znik­nął wkuch­ni, skąd chwi­lę póź­niej do­biegł trzask otwie­ra­nych iza­my­ka­nych drzwi­czek od ko­mo­dy. Wró­cił ztyt­ką[3].


  – Jest czy­sta wśrod­ku, spraw­dzi­łem – za­zna­czył, za­nim jesz­cze asy­stent kry­mi­nal­ny zdą­żył za­dać py­ta­nie. – Nie­uży­wa­na. Ły­żecz­ka też jest czy­sta.


  Ha­bicht na­brał prosz­ku na ły­żecz­kę, wsy­pał do tyt­ki iskru­pu­lat­nie zwi­nął na trzy razy. Na­stęp­nie zwil­żył śli­ną pa­lec iprzy­tknął do pod­ło­gi. Naj­pierw po­wą­chał, po­tem po­li­zał.


  – Mąka – za­wy­ro­ko­wał. – Ale musi to jesz­cze po­twier­dzić ba­da­nie kry­mi­na­li­stycz­ne.


  Żan­darm po­szedł wjego śla­dy.


  – Mąka – po­twier­dził, ob­li­zu­jąc pa­lec. – To może być waż­ny do­wód rze­czo­wy – do­dał zsa­tys­fak­cją.


  – Czy waż­ny, to się oka­że – prych­nął lek­ce­wa­żą­co. – Sam pan mó­wił, że ta dziew­czy­na po­ma­ga­ła też wkuch­ni. Pew­nie le­pi­ła wczo­raj klu­ski ślą­skie albo pie­kła cia­sto inie po­sprzą­ta­ła po so­bie.


  – Jak­by to było wtam­tej czę­ści sie­ni, to by się zga­dza­ło – po­ka­zał pal­cem na drzwi wio­dą­ce do kuch­ni.


  – Tu że­śmy skoń­czy­li, Herr Haup­twacht­me­ister – Ha­bicht uznał dys­ku­sję za za­koń­czo­ną. – Te­raz chciał­bym po­roz­ma­wiać zgo­spo­da­rza­mi.


  *


  Bez umun­du­ro­wa­nia Ha­bicht czuł się, jak­by był wne­gli­żu: de­ner­wo­wa­ło go to. Nic więc dziw­ne­go, że prze­słu­cha­nie za­po­cząt­ko­wał od po­ucze­nia, co gro­zi za za­ta­ja­nie istot­nych in­for­ma­cji przed po­li­cją. Go­rzej za­cząć nie mógł, go­spo­dy­ni od razu na­bra­ła do nie­go nie­chę­ci. Od­po­wie­dzi na stan­dar­do­we py­ta­nia ni­cze­go nie wy­ja­śni­ły. Drzwi na noc zmy­ka­ła Ma­rian­na Der­liz­ka, było to kwa­drans na je­de­na­stą wie­czo­rem. Cór­ka była wte­dy wdomu, wkuch­ni. Oka­za­ło się bo­wiem, że jako je­dy­na zDer­liz­kich nie spa­ła wprzy­na­leż­nej im izbie. Po­wód był pro­sty: bra­ko­wa­ło już dla niej miej­sca.


  – To zna­czy, że wnocy mo­gła nie­po­strze­że­nie dla in­nych otwo­rzyć drzwi iwpu­ścić mor­der­cę – de­du­ko­wał Ha­bicht. –Klucz na noc zo­sta­wał wzam­ku?


  – Był wyj­mo­wa­ny – od­par­ła go­spo­dy­ni, Frau Knel­ke. –Wi­siał za­wsze przy fu­try­nie. To jak­by ktoś zpola wra­cał, żeby wejść mógł, jak inni spa­li.


  – Czy­li jest też dru­gi klucz?


  – Jest.


  – Cho­wa­ny gdzieś?


  – Pod ka­mie­niem przy stud­ni.


  – Czy­li ktoś mógł przy­uwa­żyć...


  – Kie­dy ostat­nio za­pa­so­wy klucz był uży­wa­ny? – wtrą­cił Re­iner. – Wte żni­wa?


  – Wżni­wa na pew­no nie­je­den raz... – od­po­wie­dzia­ła. –Może być, że tak­że ze­szłej nie­dzie­li, jak że­śmy do Su­le­cho­wa po­je­cha­li zwi­zy­tą do sio­stry. Bo musi pan wie­dzieć, żemoja sio­stra...


  – Pani sio­stra mnie nie ob­cho­dzi – Ha­bicht prze­rwał jej bez­ce­re­mo­nial­nie. – Za to in­te­re­su­je mnie mąka.


  – Mąka? – ko­bie­ta omało nie spa­dła zkrze­sła.


  – Gdzie pani cho­wa mąkę? Kto ma do niej do­stęp? Co ro­bi­ła wsie­ni? – strze­lał py­ta­nia­mi jak zka­ra­bi­nu.


  – Gdzie cho­wam mąkę? Kto ma do niej do­stęp? Co ro­bi­ła wsie­ni? – po­wtó­rzy­ła jak echo. – Co mąka ro­bi­ła wsie­ni?!


  – To ja się py­tam, Frau Knel­ke! – wark­nął. – Gdzie trzy­ma­cie mąkę?


  – Wkuch­ni... Cza­sem ki­lo­gram wskle­pie, ale to tyl­ko tak na chwi­lę, bo wil­goć ła­pie.


  – Wskle­pie? – Ha­bicht zmarsz­czył brwi tak moc­no, że zla­ły się wjed­ną. – Wja­kim skle­pie?


  – No wskle­pie... – ko­bie­ta pa­trzy­ła na asy­sten­ta kry­mi­nal­ne­go jak na jar­mar­ko­we dzi­wa­dło.


  – Wja­kim skle­pie? – był co­raz bar­dziej zde­ner­wo­wa­ny. –Wtej wsi jest sklep?


  – Herr Kri­mi­na­las­si­stent... – szef żan­dar­me­rii szu­kał od­po­wied­nich słów. – Unas, na po­gra­ni­czu, sklep ozna­cza piw­ni­cę.


  – Piw­ni­cę?


  Re­iner po­tak­nął.


  – Ajak­bym chciał pójść do skle­pu, to gdzie pój­dę? – spy­tał Ha­bicht nie­pew­nie.


  – Do skła­du.


  – Po­my­lo­ne to wszyst­ko... – burk­nął bar­dziej do sie­bie. –Więc mąkę prze­cho­wu­je­cie wkuch­ni, ewen­tu­al­nie wpiw­ni­cy, to zna­czy wskle­pie?


  Pani Knel­ke do­stoj­nie ski­nę­ła gło­wą.


  – Czy wczo­raj dziew­czy­na przy­go­to­wy­wa­ła coś zmąką? Klu­ski ślą­skie? Cia­sto? – kon­ty­nu­ował Ha­bicht.


  – Wczo­raj była so­bo­ta, mie­li­śmy gzik na obiad – od­par­ła.


  Asy­stent kry­mi­nal­ny spoj­rzał na żan­dar­ma bła­gal­nym wzro­kiem.


  – Kar­to­fle zbia­łym se­rem ice­bul­ką – wy­ja­śnił Re­iner.


  Na samą myśl Ha­bicht po­czuł ssa­nie wżo­łąd­ku.


  – Awpią­tek? – asy­stent kry­mi­nal­ny miał wra­że­nie, że krę­ci się wkół­ko.


  – Wpią­tek były klu­ski ślą­skie – po­twier­dzi­ła.


  – To może wte­dy dziew­czy­na roz­sy­pa­ła nie­co mąki? – kół­ka były co­raz szyb­sze icia­śniej­sze.


  – Sta­sia to po­rząd­na pra­cow­ni­ca, nie mi­ga­ła się od ro­bo­ty – za­prze­czy­ła gwał­tow­nie. – Za­wsze, jak pra­co­wa­ła wkuch­ni, trzy­ma­ła po­rzą­dek wo­kół. Na­wet, jak­by jej szczyp­ta mąki gdzieś tam nie­chcą­cy upa­dła, to by ją po so­bie po­sprzą­ta­ła. To po­rząd­ne dziec­ko było.


  – Już to pani mó­wi­ła – za­uwa­żył cierp­ko.


  – Abo to ja skła­ma­łam? – ob­ru­szy­ła się. – Cała ro­dzi­na Der­liz­kich to po­rząd­ni lu­dzie. Ido­brzy pra­cow­ni­cy.


  – Wszy­scy są do­brzy, do cza­su – skon­sta­to­wał Ha­bicht. –Amoże dziew­czy­na kra­dła je­dze­nie? – pod­ła­pał na­gle.


  – Wna­szym go­spo­dar­stwie do­brze kar­mi­my ro­bot­ni­ków – pani Knel­ke była już zła jak osa. – Nikt głod­ny ani ob­dar­ty nie cho­dzi!


  – Zła gęba ostrzej­sza od mie­cza – szep­nął pod no­sem, anagłos po­wie­dział: – To wszyst­ko, pani Knel­ke. Przy­pro­wa­dzić Po­la­ków.


  *


  Ro­dzi­ce dziew­czy­ny byli jed­nak wta­kim szo­ku, że nic nie dało się znich wy­cią­gnąć. Ito mimo per­fek­cyj­ne­go nie­miec­kie­go, ja­kim się po­słu­gi­wa­li. Ha­bicht, co­raz bar­dziej roz­sier­dzo­ny ico­raz bar­dziej głod­ny, za­de­cy­do­wał opo­wro­cie doSła­wy. Do pil­no­wa­nia domu icia­ła do cza­su przy­jaz­du po­li­cyj­ne­go fo­to­gra­fa ila­bo­ran­ta wy­zna­czył nad­zor­cę są­sied­nie­go ma­jąt­ku.


  – Gdzie jest au­to­mo­bil, Herr Haup­twacht­me­ister? – spy­tał, gdy za­mknę­li za sobą dźwier­ka.


  – Mu­siał wra­cać do mia­sta – Re­iner ujął wąsa wpal­ce.


  – To we­zwie­my au­to­mo­bil zpo­ste­run­ku – po­le­cił to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. – Pro­szę za­te­le­fo­no­wać.


  Żan­darm okrę­cił wąsa wo­kół wska­zu­ją­ce­go pal­ca pra­wej dło­ni.


  – No tak... Nie ma elek­trycz­no­ści, to co tu do­pie­ro mó­wić ote­le­fo­no­wa­niu – zży­mał się Ha­bicht. – Ki­lo­metr za mia­stem, ako­niec świa­ta!


  – Na po­cie­sze­nie pana asy­sten­ta kry­mi­nal­ne­go po­wiem, żena po­ste­run­ku nie mamy do dys­po­zy­cji au­to­mo­bi­lu...


  – To jak wy­ko­nu­je­cie kon­tro­le wte­re­nie? – był au­ten­tycz­nie za­sko­czo­ny.


  – Za po­mo­cą środ­ka lo­ko­mo­cji tego typu – pa­trzył na dwa bi­cy­kle opar­te ościa­nę domu. – Dys­po­nu­je­my służ­bo­wym bi­cy­klem. Jed­nym.


  – Pan chy­ba kpi, Herr Haup­twacht­me­ister! Mam taki ka­wał je­chać bi­cy­klem? Wtym skwa­rze?! – de­ner­wo­wał się. –Niech pan za­ła­twi ja­kiś po­wóz!


  – WCe­głów­ce nie ma żad­ne­go ko­nia – za­uwa­żył. – Moż­na by za­prząc dwie kro­wy, ale szyb­ciej bę­dzie ro­we­rem. Ibar­dziej re­pre­zen­ta­cyj­nie, Herr Kri­mi­na­las­si­stent...


  – To moż­na po­wie­dzieć, że znas naj­lep­sze par­tie wca­łej wsi – Ha­bicht za­klął pod no­sem, przy­po­mniaw­szy so­bie sta­ry dow­cip: „Po­cho­dzę zbo­ga­tej ro­dzi­ny, mój dzia­dek miał ro­wer”.


  ROZDZIAŁ 2


  Czym Re­iner prze­ko­nał pa­nią Knel­ke, aby uży­czy­ła bi­cy­kli, Ha­bicht nie wie­dział. Wra­cać na po­dwór­ko nie miał ocho­ty, azda­le­ka sły­szał tyl­ko la­ment ko­bie­ty, jak­by mie­li te po­jaz­dy za­re­kwi­ro­wać na za­wsze, anie po­ży­czyć na kil­ka go­dzin.


  Wi­dząc sze­fa sław­skiej żan­dar­me­rii, za­brał się za pod­wi­ja­nie no­ga­wek. Kie­dy wsia­da­li na bi­cy­kle, od Sła­wy roz­le­gło się bi­cie dzwo­nów wko­ście­le ka­to­lic­kim na Anioł Pań­ski. Namyśl otym, że jest już po­łu­dnie, żo­łą­dek Ha­bich­ta przy­po­mniał oswo­im ist­nie­niu, bur­cząc ze zdwo­jo­ną siłą. Tak zmo­ty­wo­wa­ny, na­ci­snął na pe­dał zca­łej siły iwtym mo­men­cie po­le­ciał do przo­du, nie­mal­że ude­rza­jąc bro­dą wkie­row­ni­cę.


  – Sche­is­se! Co za gów­no! – asy­stent kry­mi­nal­ny miał jed­ną szan­sę na dwie, żeby wy­brać do­bry ro­wer iskre­wił. Jużpochwi­li było ja­sne: bi­cykl miał ze­psu­tą pia­stę, bo cokil­ka ob­ro­tów pe­da­ły prze­ska­ki­wa­ły, zgrzy­ta­jąc przy tym nie­mi­ło­sier­nie. Ha­bicht był jed­nak zbyt dum­ny, aby za­pro­po­no­wać żan­dar­mo­wi za­mia­nę.


  Je­cha­li ka­wa­łek wmil­cze­niu. Na­gle Re­iner, może dla za­bi­cia krę­pu­ją­cej ci­szy, amoże zobo­wiąz­ku go­spo­da­rza, za­czął opo­wia­dać.


  – Ce­głów­ka za­wdzię­cza swo­ją na­zwę nie­ist­nie­ją­cej już ce­giel­ni, wktó­rej nie­gdyś wy­ra­bia­no ce­głę czer­wo­ną. Wce­giel­ni, któ­ra dzia­ła obec­nie, wy­ra­bia się ce­głę bia­łą. Zobu wy­bu­do­wa­no wie­le sław­skich do­mów...


  – Rys hi­sto­rycz­ny so­bie da­ruj­my, Herr Haup­twacht­me­ister – prze­rwał, klnąc na prze­ska­ku­ją­cą pia­stę. – Niech mi pan coś opo­wie oofie­rze ijej ro­dzi­nie. Oile coś pan wie.


  – Ro­dzi­na Der­liz­kich jest jed­ną znaj­licz­niej­szych, je­śli cho­dzi oro­bot­ni­ków przy­mu­so­wych. Apań­stwo Knel­ke tonaj­bo­gat­si go­spo­da­rze wCe­głów­ce...


  – Ale ko­nia nie mają! – par­sk­nął śmie­chem.


  – Przed woj­ną we wsi były bo­daj ze dwa, ale w1939 roku woj­sko je za­bra­ło. Te­raz na­le­ży się tyl­ko przy więk­szych are­ałach, tu­taj za małe są – wy­ja­śniał cier­pli­wie. – Go­spo­da­rze zCe­głów­ki, żeby ob­ro­bić pole, po­ży­cza­ją ko­nie ze Sła­wy, apo­tem to od­ra­bia­ją wła­sną pra­cą. Nie­któ­rzy do­ra­bia­ją też wce­giel­ni przy za­ła­dun­ku ce­gieł.


  – Dzie­ci uczą się wSła­wie? – za­dał pierw­sze lep­sze py­ta­nie.


  – Wła­śnie, że nie. Uczą się wPrzy­by­szo­wie. Do Sła­wy lu­dzie zCe­głów­ki cho­dzą do ko­ścio­ła – od­po­wie­dział żan­darm. – Za­raz za Przy­by­szo­wem bie­gła kie­dyś gra­ni­ca. Od Po­trze­bo­wa była już Sta­ra Pol­ska, jak się ma­wia­ło. Jesz­cze rok temu stał tam po­ste­ru­nek gra­nicz­ny, ale go zli­kwi­do­wa­no.


  – Po­ste­ru­nek gra­nicz­ny? Pew­nie zwy­kły szla­ban wszcze­rym polu – iro­ni­zo­wał.


  – Szla­ban iow­szem, ale wżad­nym szcze­rym polu, tyl­ko wuro­czej wierz­bo­wej alej­ce. Gdy­by ją pan zo­ba­czył... – roz­ma­rzył się. – Cho­ciaż sie­lan­ko­wa sce­ne­ria by­wa­ła złud­na – za­sę­pił się. – To wła­śnie nie­da­le­ko Po­trze­bo­wa pol­scy cel­ni­cy za­strze­li­li Ger­har­da Gruh­na, syna jed­ne­go zna­szych rol­ni­ków. Gruhn nie po­sia­dał pasz­por­tu, aprze­kro­czył gra­ni­cę, gdyż chciał od­wie­dzić swo­ją żonę wPo­trze­bo­wie. Amusi pan wie­dzieć, Herr Kri­mi­na­las­si­stent, że przed woj­ną wtym miej­scu gra­ni­ca była cał­kiem za­mknię­ta dla ru­chu. Mo­gła ją prze­kra­czać tyl­ko straż ognio­wa ja­dą­ca do po­ża­ru. Pra­wo to mie­li tak­że le­karz ipo­łoż­na ze Sła­wy, któ­rych wzy­wa­no doPol­ski na ra­tu­nek. Wszy­scy inni mu­sie­li ko­rzy­stać zprzej­ścia gra­nicz­ne­go Łu­pi­ce-Kasz­czor – opo­wia­dał da­lej. – Cho­ciaż lu­dzie ma­wia­li, że jak któ­ryś rol­nik żył do­brze zcel­ni­ka­mi, aibu­tel­czy­nę wód­ki co ja­kiś czas ze sobą przy­wiózł, toiszla­ban wgórę wę­dro­wał, bez pasz­por­tów żad­nych.


  – Uro­kli­we ży­cie na pro­win­cji – cmok­nął wtaki spo­sób, żenie było wia­do­mo, czy mówi zpo­dzi­wem, czy kpi. – Przy­by­szów to musi być duża wieś. Po­ste­ru­nek gra­nicz­ny, szko­ła...


  – Spo­ra – przy­znał. – Ztą szko­łą to był pro­blem na po­cząt­ku woj­ny, bo część na­uczy­cie­li zo­sta­ła po­wo­ła­na do woj­ska iewan­ge­li­ków po­łą­czo­no zka­to­li­ka­mi. Przed lek­cja­mi dzie­ci za­wsze od­ma­wia­ły pa­cierz ipo po­łą­cze­niu, mat­ki ka­to­lic­kich dzie­ci zło­ży­ły skar­gę, że ich po­cie­chy mu­szą od­ma­wiać pa­cierz ewan­ge­lic­ki – opo­wia­dał. – Żeby wszyst­kich po­go­dzić, na­uczy­ciel, co był już moc­no star­szy, za­de­cy­do­wał, że za­miast pa­cie­rza co­dzien­nie inne dziec­ko za­in­to­nu­je pio­sen­kę. Któ­re­goś razu chłop­cy zro­bi­li mu na złość iza­czę­li śpie­wać „Die Fah­ne hoch”[4]. Na­uczy­ciel się wściekł... – prze­rwał, wi­dząc za­sko­czo­ną minę asy­sten­ta kry­mi­nal­ne­go.


  – Dla­cze­go? – zdzi­wił się nie­po­mier­nie. – Prze­cież pieśń ku czci Hor­sta We­sse­la to nasz hymn.


  – Może cho­dzi­ło oto, że śpie­wa­li za gło­śno? – Re­iner był wście­kły sam na sie­bie za brak czuj­no­ści. Gdy­by mógł, cof­nął­by czas okil­ka se­kund iugryzł się wję­zyk. Ha­bicht mo­men­ta­mi za­cho­wy­wał się jak ostat­nia gni­da, azta­ki­mi trze­ba było uwa­żać. Po­dej­rze­wał, że asy­stent kry­mi­nal­ny jest za­go­rza­łym na­zi­stą. Ijak miał ta­kie­mu wy­tłu­ma­czyć, że na­uczy­ciel ze szko­ły wPrzy­by­szo­wie, po­dob­nie jak wie­lu in­nych miesz­kań­ców Sła­wy ioko­lic, był prze­ciw­ny Adol­fo­wi Hi­tle­ro­wi? – Do­jeż­dża­my – rzekł zulgą, mo­gąc po­rzu­cić nie­wy­god­ny te­mat. – Od razu na po­ste­ru­nek?


  – Tak, mu­szę zdać ra­port do Gło­go­wa – wy­sa­pał.


  *


  Kie­dy wje­cha­li na ry­nek, Ha­bicht ście­kał już po­tem. Nicwięc dziw­ne­go, że na wi­dok pom­py sto­ją­cej na­prze­ciw­ko ho­te­lu „Zło­ta ko­ro­na” zca­łej siły na­ci­snął na pe­da­ły, conie­mal skoń­czy­ło się upad­kiem, pia­sta bo­wiem upar­cie nie za­mie­rza­ła przyjść zpo­mo­cą.


  – Herr Kri­mi­na­las­si­stent, ta pom­pa nie dzia­ła! – rzu­cił szyb­ko Re­iner.


  Wod­po­wie­dzi dało się sły­szeć jęk za­wo­du.


  – Przy za­jeź­dzie Stel­te­ra jest pom­pa, dzia­ła­ją­ca – żan­darm wska­zał ręką na dru­gą stro­nę ryn­ku.


  Mi­nę­li ko­ściół ewan­ge­lic­ki, żan­darm rzu­cił ro­wer na bruk, ener­gicz­nie chwy­cił za ra­mię, za­czął pra­co­wać, ale dało się tyl­ko sły­szeć szum za­sy­sa­ne­go po­wie­trza.


  Ha­bicht znów jęk­nął, za­sta­na­wiał się, co jesz­cze tego dnia pój­dzie nie tak. Pierw­szy raz zi­ry­to­wał się, gdy, sie­dząc w„Ko­lum­na­dzie”, do­pie­ro co wziął do ręki ku­fel zim­ne­go piwa izmo­czył usta pia­ną, za ple­ca­mi usły­szał głos: „Herr Kri­mi­na­las­si­stent An­ton Ha­bicht? Te­le­fon zGło­go­wa”.


  Dru­gi raz za­la­ła go krew, kie­dy wsłu­chaw­ce usły­szał głos dy­żu­ru­ją­ce­go po­li­cjan­ta ma­cie­rzy­stej Kri­mi­nal­po­li­zei. Wtej jed­nej chwi­li ma­rze­nia odwu­dnio­wym niby-urlo­pie le­gły wgru­zach. Niby, bo zgod­nie zczerw­co­wym za­rzą­dze­niem Re­ichs­füh­re­ra SS He­in­ri­cha Him­m­le­ra wstrzy­ma­no wol­ne dla wszyst­kich for­ma­cji po­li­cyj­nych. Jego wy­po­czy­nek miał więc trwać na­cią­ga­ne dwa dni: po­po­łu­dnie wso­bo­tę, poskoń­czo­nej służ­bie inie­dzie­lę, któ­rą miał tym ra­zem wol­ną.


  Po­tem było rzy­ga­nie, ja­kie­go wży­ciu nie do­znał, na­wet ponaj­bar­dziej za­kra­pia­nym Świę­cie Po­li­cji. Ijesz­cze ten wiej­ski głu­pek, któ­re­go nie wia­do­mo, kto zro­bił sze­fem żan­dar­me­rii, aktó­ry nie po­tra­fił na­wet zor­ga­ni­zo­wać au­to­mo­bi­lu!


  Re­iner wkła­dał co­raz wię­cej sił wpom­po­wa­nie, tym­cza­sem Ha­bicht był bli­ski wy­bu­chu. Od po­ło­wy dro­gi zCe­głów­ki przed za­mglo­ny­mi ocza­mi ma­ja­czył ku­fel osie­ro­co­ne­go zim­ne­go piwa. Te­raz był już tak zde­spe­ro­wa­ny, że zgo­dził­by się na oran­ża­dę, by­le­by tyl­ko ścian­ki na­czy­nia ro­si­ły się po­tem!


  Oran­ża­da... Ją wła­śnie piła ład­na blon­dyn­ka, któ­rą już napierw­szy rzut po­li­cyj­ne­go oka skla­sy­fi­ko­wał jako ko­bie­tę do to­wa­rzy­stwa, ito taką, któ­ra nie pra­co­wa­ła wpierw­szym lep­szym bur­de­lu. Opro­fe­sji, jaką się zaj­mo­wa­ła, świad­czył też to­wa­rzy­szą­cy jej męż­czy­zna: zwiel­kim brzu­chem, brzyd­ki jak noc ido tego po­twor­nie ob­le­śny. Żad­na mi­łość nie wy­ba­czy­ła­by ta­kie­go wy­glą­du, ko­bie­ta mu­sia­ła być znim dlapie­nię­dzy.


  Wes­tchnął głę­bo­ko, pa­trząc, jak szef żan­dar­me­rii wciąż wal­czy zpom­pą, cho­ciaż wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że czar­na se­ria po­trwa na­dal. Po­cie­sza­ła go już tyl­ko jed­na myśl: zpo­ste­run­ku za­te­le­fo­nu­je do Gło­go­wa, zło­ży re­la­cję dy­żur­ne­mu, po czym prze­ka­że spra­wę bar­dziej do­świad­czo­ne­mu funk­cjo­na­riu­szo­wi, naj­pew­niej nad­se­kre­ta­rzo­wi kry­mi­nal­ne­mu Mar­ti­no­wi Böh­me. Po­tem zje obiad ibyć może zdą­ży jesz­cze na pla­żę przed od­jaz­dem ostat­nie­go po­cią­gu.


  Wtem woda za­czę­ła le­cieć, jak­by nie­bio­sa wresz­cie zli­to­wa­ły się nad smut­ną dolą asy­sten­ta kry­mi­nal­ne­go. Ha­bicht naj­pierw umył ręce, po­tem twarz, schło­dził też roz­pa­lo­ny kark. Na­stęp­nie nad­sta­wił po­łą­czo­ne dło­nie, po­cze­kał ażwoda prze­le­je się na bruk ina­brał jej wusta. Przy­trzy­mał chwi­lę, sy­cąc się zim­nem. Już miał prze­łknąć, kie­dy ryn­kiem, bez żad­ne­go ostrze­że­nia, wstrzą­snął dźwięk trą­bek, aza­raz po­tem do­no­śny mę­ski śpiew: „Niech za­ło­po­czą fla­gi na wie­trze!”.


  Za­sko­czo­ny, za­krztu­sił się iprzez dłuż­szą chwi­lę nie mógł opa­no­wać spa­zmów. Po kil­ku­na­stu se­kun­dach bez­owoc­nych prób zła­pa­nia od­de­chu, do­tknął dło­nią ple­ców, pa­trząc bła­gal­nie na żan­dar­ma. Temu nie trze­ba było dwa razy po­wta­rzać, ude­rzył zca­łej siły. Usły­szaw­szy głu­chy jęk wy­do­by­wa­ją­cy się zust asy­sten­ta kry­mi­nal­ne­go, zdał so­bie spra­wę, żebyć może za bar­dzo wczuł się wrolę.


  Ten jed­nak nie sko­men­to­wał, otarł tyl­ko po­mo­czo­ną bro­dę. Waż­niej­sze od stro­fo­wa­nia Re­ine­ra było od­da­nie ho­no­rów ma­sze­ru­ją­cym chłop­com zHi­tler­ju­gend. Ci sta­wia­li mia­ro­we kro­ki do dźwię­ków trąb­ki, je­den zprzo­du niósł wiel­ki sztan­dar zogrom­ną swa­sty­ką.


  *


  – Świet­nie pre­zen­tu­ją się nasi dziel­ni chłop­cy, nie­praw­daż? – na roz­pro­mie­nio­nej twa­rzy Ha­bich­ta nie było śla­du powcze­śniej­szej zło­ści izmę­cze­niu. – Na­sza przy­szłość!


  – Jaki rów­ny krok – za­wtó­ro­wał Re­iner, za­do­wo­lo­ny, żeasy­sten­to­wi kry­mi­nal­ne­mu wró­cił do­bry hu­mor. – Będą znich do­brzy ma­ry­na­rze.


  – Ma­ry­na­rze? – za­cie­ka­wił się mo­men­tal­nie. – Jest tu szko­ła ma­ry­nar­ki?


  – Wdaw­nym schro­ni­sku mło­dzie­żo­wym zor­ga­ni­zo­wa­no Ma­ri­ne Hi­tler­ju­gend. Ja­kieś pół ki­lo­me­tra za „Za­jaz­dem nadje­zio­rem”.


  – Jacy wy­spor­to­wa­ni – po­dzi­wiał, nie mó­wiąc na głos tego, co wtym mo­men­cie po­my­ślał. Na tym eta­pie woj­ny do szkół Hi­tler­ju­gend na te­re­nie ca­łej Rze­szy – przy­go­to­wu­ją­cych chłop­ców wwie­ku 14-18 lat do służ­by wróż­nych for­ma­cjach woj­sko­wych – tra­fia­li prak­tycz­nie wszy­scy na­da­ją­cy się dożoł­nier­ki. Ci tu­taj, ma­sze­ru­ją­cy rów­nym kro­kiem, pre­zen­to­wa­li się nad­zwy­czaj ko­rzyst­nie, nie przy­po­mi­na­li wy­glą­dem żad­nej zbie­ra­ni­ny.


  – Jed­nost­ka wSła­wie jest eli­tar­na – szef żan­dar­me­rii jak­by czy­tał wmy­ślach. – Szcze­gó­ły szko­le­nia są taj­ne, ale sły­sza­łem, że po kur­sach tu­taj chłop­cy tra­fia­ją do naj­lep­szych jed­no­stek.


  Na­gle ryn­kiem wstrzą­snę­ła ci­sza. Ha­bicht za­czął się roz­glą­dać wo­kół za­nie­po­ko­jo­ny. Chłop­cy zHi­tler­ju­gend ma­sze­ro­wa­li na­dal, tak samo mia­ro­wym kro­kiem, tyl­ko trę­bacz nie uży­wał in­stru­men­tu.


  – Coś się sta­ło? – spy­tał za­sko­czo­ny.


  Żan­darm za­darł gło­wę wy­so­ko, wpa­tru­jąc się nie­mal wsam czu­bek ko­ściel­nej wie­ży.


  – Pa­stor za­czął mó­wić ho­mi­lię – pod­krę­cał wąsa, pa­trząc ba­daw­czo na asy­sten­ta kry­mi­nal­ne­go.


  – Ijaki to ma zwią­zek?


  – Duży – Re­iner był­by go­tów po­sta­wić rocz­ną pen­sję, żezachwi­lę po­li­cjan­ta opu­ści do­bry hu­mor. – Na czas wy­gła­sza­nia ho­mi­lii ka­de­ci otrzy­mu­ją roz­kaz ci­szy, żeby nie za­głu­szać pa­sto­ra.


  – Kto zgo­dził się na coś ta­kie­go?!


  – Her­mann Ec­kert, waż­na oso­bi­stość, rzą­dzi jed­ną trze­cią lan­dra­tu gło­gow­skie­go. Jest też do­wód­cą miej­sco­we­go Hi­tler­ju­gend – od­po­wie­dział rze­czo­wo. – Bywa też czę­stym go­ściem na na­bo­żeń­stwach. Po­dob­no bar­dzo so­bie ceni ho­mi­lie na­sze­go pa­sto­ra. Pew­nie stąd ów roz­kaz ci­szy.


  Do uszu Ha­bich­ta ostat­nie zda­nia już nie do­tar­ły, sku­tecz­nie za­głu­szy­ło je zgrzy­ta­nie zę­ba­mi.


  – Miej­sco­wym du­chow­nym przy­da­ło­by się po­rząd­ne szko­le­nie świa­to­po­glą­do­we – rzu­cił, chwy­ta­jąc ro­wer iru­sza­jąc wstro­nę ra­tu­sza. – Pa­stor ewan­ge­lic­ki wy­mu­sza ci­szę na ka­de­tach, aten wasz ka­to­lic­ki ksiądz... Jak on się na­zy­wa?


  – Erich Fe­ie­re­is – pod­po­wie­dział. – Peł­ni funk­cję pro­bosz­cza od 1925 roku.


  – Ten to już wogó­le... – burk­nął. – Żeby nie wy­wie­sić Ha­ken­kreuz­fah­ne[5] na li­sto­pa­do­we świę­to NSDAP? Czy­ta­łem otym do­kład­ną re­la­cję w„Nord­schle­si­sche Ta­ge­sze­itung”. Pa­mię­tam każ­de sło­wo, nie­je­den raz dys­ku­to­wa­li­śmy otym wy­da­rze­niu na ze­bra­niach par­tyj­nych – zży­mał się. – To było – przez chwi­lę drą­żył wpa­mię­ci – w1936 roku?


  – W1935 – spro­sto­wał ci­cho Re­iner. – Sąd Ob­wo­do­wy wGło­go­wie ska­zał go za ten ha­nieb­ny czyn na pięć­dzie­siąt ma­rek grzyw­ny – rzu­cił dużo gło­śniej, wpa­tru­jąc się wod­da­la­ją­ce się ple­cy asy­sten­ta kry­mi­nal­ne­go. Miał na­dzie­ję, że in­for­ma­cja oka­rze udo­bru­cha spo­nie­wie­ra­ną du­szę Ha­bich­ta. Dla­te­go po­sta­no­wił już nie roz­wi­jać wąt­ku po­dej­ścia sła­wian do obec­nej wła­dzy. Jak na przy­kład or­ga­ni­sty ina­uczy­cie­la mu­zy­ki Schröte­ra, któ­ry, ztego co mó­wi­ło się po kry­jo­mu, był na­zi­stom zde­cy­do­wa­nie prze­ciw­ny.


  Do­cho­dzi­li już do ra­tu­sza miesz­czą­ce­go się woka­za­łej ka­mie­ni­cy na ryn­ku, pod nu­me­rem szó­stym, kie­dy Re­iner uświa­do­mił so­bie, że po­peł­nił ogrom­ny błąd: przed wy­jaz­dem do Ce­głów­ki nie po­wia­do­mił po­ran­nej zmia­ny opa­nu­ją­cej tam sy­tu­acji. Chciał wten spo­sób za­po­biec roz­prze­strze­nia­niu się ewen­tu­al­nych plo­tek, ale te­raz wy­szedł ztego kom­plet­ny klops, przy­po­mniał so­bie bo­wiem, że wnie­dzie­le dy­żu­ro­wał po­moc­nik żan­dar­ma Da­rius Schy­mu­ra, któ­re­mu, cze­go jak cze­go, ale nad­mier­nej in­te­li­gen­cji za­rzu­cić nie moż­na było. Nor­mal­nie Re­iner by się ta­ki­mi dro­bia­zga­mi nie przej­mo­wał, wnie­dzie­lę zre­gu­ły na po­ste­ru­nek nikt nieprzy­cho­dził, ale ten służ­bi­sta zKri­mi­nal­po­li­zei był go­tów zro­bić awan­tu­rę obyle co!


  Na tę myśl bez­wied­nie przy­śpie­szył, chcąc wy­prze­dzić Ha­bich­ta iostrzec Schy­mu­rę, ale było już za póź­no. Asy­stent kry­mi­nal­ny do­pie­ro co rzu­cił spoj­rze­niem na orła pru­skie­go wi­szą­ce­go na ścia­nie ma­gi­stra­tu istał już drzwiach, jak­by spe­cjal­nie je blo­ku­jąc. Agdy­by tego było mało, na scho­dach cze­ka­ła Ida Ro­the. Gdy tyl­ko po­stać Re­ine­ra po­ja­wi­ła się wbu­dyn­ku, za­czę­ła uskar­żać się na są­sia­da, któ­ry bił kurę zsa­me­go rana. Wnie­dzie­lę!


  – Póź­niej! – sap­nął żan­darm, sa­dząc po dwa stop­nie na­raz.


  ROZDZIAŁ 3


  Ko­lum­na mar­szo­wa Hi­tler­ju­gend wkra­cza­ła zryn­ku wBahn­ho­fstras­se[6], gdy trę­bacz znów za­czął draż­nić słuch cowraż­liw­szych sła­wian, nie­któ­rzy na­wet po ci­chu – nikt nie od­wa­żył­by się zro­bić tego osten­ta­cyj­nie – za­my­ka­li okna. Tu­ry­stom prze­cha­dza­ją­cym się po re­pre­zen­ta­cyj­nej uli­cy mia­sta dźwię­ki trąb­ki ab­so­lut­nie nie prze­szka­dza­ły. Dla nich ma­sze­ru­ją­cy ka­de­ci Krieg­sma­ri­ne byli jed­nym zko­lej­nych ele­men­tów miej­sco­we­go folk­lo­ru. Szcze­gól­nie woj­sko­wi róż­nych for­ma­cji, któ­rych wie­lu spa­ce­ro­wa­ło tro­tu­ara­mi, rzu­ca­li dłu­gi­mi spoj­rze­nia­mi, nie­któ­rzy od­da­wa­li ho­no­ry, inni – zrę­ko­ma na tem­bla­kach, ata­kich tu nie bra­ko­wa­ło, po­dob­nie jak żoł­nie­rzy po­ru­sza­ją­cych się przy po­mo­cy kul – do­stoj­nie ki­wa­li gło­wa­mi.


  Spo­śród tłu­mu wy­raź­nie od­zna­cza­ły się dwie ko­bie­ty, mniej wię­cej trzy­dzie­sto­let­nie. Ubra­ne były wzwiew­ne su­kien­ki, już na pierw­szy rzut oka wi­dać było, że ku­pio­ne nie wpierw­szym lep­szym skle­pie tek­styl­nym czy uszy­te przy po­mo­cy do­mo­wej ma­szy­ny. Je­śli do­da­ło się do tego pa­ra­sol­ki – słoń­ce pra­ży­ło nie­mi­ło­sier­nie – gu­stow­ne ka­pe­lu­sze itor­by ką­pie­lo­we – rów­nież jak zżur­na­la, było już wia­do­mo, któ­rą war­stwę spo­łecz­ną pa­nie re­pre­zen­to­wa­ły. Gdy­by jed­nak ktoś miał jesz­cze ja­kieś wąt­pli­wo­ści, wy­star­czy­ło spoj­rzeć naob­li­cza peł­ne nie­skry­wa­nej nudy. Co nie zmie­nia­ło fak­tu, żetwa­rze te, jak icałe syl­wet­ki, przy­cią­ga­ły wzrok męż­czyzn, jak iko­biet, te dru­gie zre­gu­ły mało umie­jęt­nie pró­bo­wa­ły ma­sko­wać ozna­ki za­zdro­ści.


  Obie pięk­no­ści wol­nym kro­kiem zbli­ża­ły się aku­rat doskrzy­żo­wa­nia Bahn­ho­fstras­se zSe­estras­se, kie­dy do­go­ni­ła je ko­lum­na ka­de­tów.


  – Jacy oni pięk­ni – wes­tchnię­cie było pierw­szej kla­sy, stu­dio­wa­ne dłu­gi­mi go­dzi­na­mi. – Moja Ci­siu, gdy­bym mia­ła kil­ka lat mniej wme­try­ce...


  – Chy­ba kil­ka­na­ście, moja dro­ga, chy­ba kil­ka­na­ście! –Fran­zi­ska von Häften par­sk­nę­ła śmie­chem, prze­krzy­wia­jąc nie­co pa­ra­sol­kę, ta za­sła­nia­ła jej bo­wiem naj­przy­stoj­niej­sze­go zchłop­ców.


  – Aczy ty wiesz, że oni mają za­kaz sa­mot­ne­go wy­cho­dze­nia poza te­ren szko­ły? – wgło­sie Mar­ga­re­te von Hel­l­mich po­brzmie­wa­ło ogrom­ne zbul­wer­so­wa­nie. – Wy­cho­dzą je­dy­nie wgru­pach zor­ga­ni­zo­wa­nych, na ja­kieś drob­ne za­ku­py doskle­pu ko­lo­nial­ne­go czy do ap­te­ki.


  – Nie może być? – świet­nie się ba­wi­ła kosz­tem przy­ja­ciół­ki. – To strasz­ne...


  – Strasz­ne? Nie­ludz­kie! – rze­kła nie­co za gło­śno, ka­de­ci ra­zem ztrę­ba­czem byli już bo­wiem da­le­ko. – Jak oni mogą wy­trzy­mać bez to­wa­rzy­stwa dziew­czyn? – do­da­ła już ci­szej, cho­ciaż były same na tro­tu­arze.


  – Moja dro­ga – za­czę­ła to­nem gu­wer­nant­ki ła­ją­cej skó­rę nie­sfor­ne­go ucznia, prze­cho­dząc przez Se­estras­se. – Trze­cia Rze­sza po­trze­bu­je żoł­nie­rzy, nie ba­wi­dam­ków.


  – Ci­siu – rze­kła po­błaż­li­wie. – Je­ste­śmy tu same. Ton po­li­tycz­nej po­praw­no­ści, któ­ry mu­si­my przy­bie­rać na sa­lo­nach, jest tu­taj ze wszech miar nie­ko­niecz­ny – mó­wi­ła, śmiesz­nie ak­cen­tu­jąc sło­wa.


  – Moja dro­ga, ży­je­my wcza­sach, kie­dy na­wet ścia­ny mają uszy ajed­no nie­opatrz­nie wy­po­wie­dzia­ne zda­nie może za­wa­żyć na ca­łym two­im ży­ciu – za­uwa­ży­ła Fran­zi­ska von Häften po­waż­nie.


  – By­wa­ją zda­nia, któ­re ważą na przy­szło­ści nie tyl­ko pod­czas woj­ny...


  – Dla przy­kła­du?


  – Kie­dy po­ślu­bia­łam świę­tej pa­mię­ci hra­bie­go von Hel­l­mi­cha, zda­wa­łam so­bie do­sko­na­le spra­wę, że mał­żeń­ska przy­się­ga zmie­ni całe moje ży­cie. Ba­łam się wów­czas okrop­nie, na szczę­ście hra­bia był ła­skaw wcze­śniej odejść do Pana, zo­sta­wia­jąc mi cał­kiem po­kaź­ny ma­ją­tek – za­chi­cho­ta­ła.


  – Mar­ga­re­te, je­steś, jak zwy­kle, nie­po­praw­na! – dała jej uda­wa­ne­go kuk­sań­ca.


  – Ci­siu, spójrz na ze­gar – pa­ra­sol­ką po­ka­za­ła na ko­ściel­ną wie­żę gó­ru­ją­cą nad resz­tą ryn­ku, ato za spra­wą nie­mal 50me­trów wy­so­ko­ści. – Chodź­my na molo, za trzy kwa­dran­se bę­dzie rejs! Za nic nie chcia­ła­bym się spóź­nić!


  – Chodź­my, ale naj­pierw za­pra­szam cię do Klin­ke­go naszne­ki[7] – po­ka­za­ła na ka­mie­ni­cę, przy któ­rej się za­trzy­ma­ły.


  – Nie chcę szne­ki – uda­wa­ny dąs był jak żywy. – Chcę ame­ry­ka­nę!


  – Niech bę­dzie iame­ry­ka­na! – za­śmia­ła się ra­do­śnie. –Dlacie­bie wszyst­ko.


  Pie­kar­nia iciast­kar­nia Pau­la Klin­ke­go mie­ści­ła się pod ad­re­sem Bahn­ho­fstras­se 27, mię­dzy pocz­tą afry­zje­rem isły­nę­ła woko­li­cy zpysz­nych wy­two­rów. Ame­ry­ka­na była nito buł­ką, ni ciast­kiem. Re­cep­tu­ra owia­na była nim­bem ta­jem­ni­cy, ale po żół­tym spo­dzie moż­na było się do­my­ślać, że przy­smak jest ro­bio­ny na prosz­ku do pie­cze­nia. Od spodu ame­ry­ka­ny po­la­ne były ob­fi­tą po­le­wą: lu­kro­wą, cze­ko­la­do­wą albo pół lu­kro­wą ipół cze­ko­la­do­wą. Po­le­wę da­wa­no od dołu, bo góra spe­cja­łu była moc­no wy­ro­śnię­ta.


  Co praw­da przed lo­ka­lem nie było sto­li­ków, ale hra­bi­nom to nie prze­szka­dza­ło. Ku­pi­ły po jed­nej ame­ry­ka­nie ize sma­kiem za­to­pi­ły wnich lśnią­ce bie­lą zęby, nie­śpiesz­nym kro­kiem zmie­rza­jąc wkie­run­ku przy­sta­ni.


  *


  Wbie­ga­nie po dwa stop­nie na­raz na dru­gie pię­tro sław­skie­go ra­tu­sza było musz­tar­dą po obie­dzie. Kie­dy Re­iner sta­nął wdrzwiach, mógł już tyl­ko pa­trzeć imo­dlić się, aby gość zGło­go­wa nie do­stał apo­plek­sji.


  Ata zbli­ża­ła się nie­uchron­nie od mo­men­tu, wktó­rym Ha­bicht prze­kro­czył próg po­ste­run­ku ido­strzegł ster­ty wa­la­ją­cych się gdzie po­pad­nie pa­pie­rów. Wziął jed­nak głę­bo­ki wdech, tu­ląc wso­bie ostat­ni pro­myk na­dziei.


  – Kri­mi­na­las­si­stent Ha­bicht – przed­sta­wił się. – Dzień do­bry.


  – Dzień do­bry – Schy­mu­ra le­d­wo pod­niósł wzrok znad ta­le­rza, na któ­rym mo­ści­ła się paj­da zło­żo­ne­go na dwa ciem­ne­go chle­ba, spo­mię­dzy któ­re­go wy­sta­wał gru­by pla­ster ka­szo­ka[8]. Wi­dząc kur­du­pla sto­ją­ce­go wdrzwiach, wró­cił dokon­su­mo­wa­nia obia­du przy­go­to­wa­ne­go przez mał­żon­kę.


  – Kri­mi­na­las­si­stent Ha­bicht – przed­sta­wił się raz jesz­cze, ce­dząc wol­no sło­wa.


  – Ha­bicht? – do po­moc­ni­ka żan­dar­ma do­tar­ło tyl­ko na­zwi­sko. Pod­niósł gło­wę, lu­stru­jąc nie­zna­ne­go so­bie pe­ten­ta. Wję­zy­ku pol­skim sło­wo „Ha­bicht” ozna­cza­ło ja­strzę­bia, ale zda­niem Schy­mu­ry wła­ści­ciel tego na­zwi­ska wy­glą­dem przy­po­mi­nał co naj­wy­żej go­łę­bia ito jesz­cze zprze­trą­co­nym skrzy­dłem. Le­d­wie bo­wiem wy­sta­wał nad kon­tu­ar, co ozna­cza­ło, że miał nie­wie­le po­nad pół­to­ra me­tra wzro­stu!


  – Bacz­ność! – ryk­nął na­gle Re­iner wroz­pacz­li­wej pró­bie ra­to­wa­nia sy­tu­acji.


  Schy­mu­ra wy­prę­żył się jak stru­na.


  – Kri­mi­na­las­si­stent Ha­bicht, Kri­mi­nal­kom­mis­sa­riat Gło­gów – Re­iner przed­sta­wił po­li­cjan­ta.


  – Kri­mi­na­las­si­stent?... Kri­mi­nal­ko­mis­sa­riat?... – do­pie­ro te­raz do Schy­mu­ry do­tar­ło zna­cze­nie tych słów.


  – Po­moc­nik żan­dar­ma Da­rius Schy­mu­ra – po­ka­zał pal­cem na pod­wład­ne­go.


  – Wła­śnie mie­li­śmy oka­zję się po­znać, bo przy­jem­no­ścią to bym tego nie na­zwał – Ha­bicht ciął sło­wa­mi jak brzy­twą. Nic dziw­ne­go, że funk­cjo­na­riusz wy­glą­dał jak ostat­ni łach­my­ta, sko­ro wjego ży­łach pły­nę­ła świń­ska pol­ska krew, przed zmia­ną na­zwi­ska brzmia­ło ono zpew­no­ścią Szy­mu­ra... – Pań­ski czło­wiek, nie dość, że spo­ży­wa po­si­łek wcza­sie pra­cy, to jesz­cze jest nie­re­gu­la­mi­no­wo ubra­ny – nie omiesz­kał sko­rzy­stać zoka­zji.


  – Nie­re­gu­la­mi­no­wo? – rze­kli jed­nym gło­sem żan­dar­mi.


  – Mun­dur na­le­ży za­pi­nać do ostat­nie­go gu­zi­ka. Nie mó­wiąc już otym, że po­wi­nien być wy­pra­so­wa­ny – Ha­bicht cmok­nął znie­sma­kiem. Po­dej­rze­nia, ja­kich na­brał wCe­głów­ce, za­czy­na­ły gra­ni­czyć zpew­no­ścią: po­ste­ru­nek wSła­wie był zga­tun­ku tych, wktó­rych żan­dar­mi pa­tro­le trak­tu­ją jak zwy­kły spa­cer, ana kwe­stie służ­bo­we – wtym szcze­gól­nie per­so­nal­ne – naj­więk­szy wpływ mają nie wła­dze mia­sta ipo­wia­tu, ale mał­żon­ki miej­sco­wych funk­cjo­na­riu­szy. – Za­kaz utrzy­my­wa­nia za­ży­łych kon­tak­tów zro­bot­ni­ka­mi przy­mu­so­wy­mi też pew­nie igno­ro­wa­li – żach­nął się wmy­ślach. Amoże iktó­ryś zmiej­sco­wych żan­dar­mów zo­stał tu kar­nie prze­nie­sio­ny zKra­ju War­ty za nie­zdy­scy­pli­no­wa­nie? – Skąd pan po­cho­dzi, pa­nie Schy­mu­ra? – za­dał py­ta­nie po­zor­nie obo­jęt­nym to­nem.


  – Ze Śmiesz­ko­wa, Herr Kri­mi­na­las­si­stent!


  – Ze Śmiesz­ko­wa... – po­wtó­rzył jak echo. – Ze Śmiesz­ko­wa. Tak... To już wszyst­ko ro­zu­miem, na­wet nie­bo sprzy­się­gło się dzi­siaj prze­ciw­ko mnie – mó­wił pod no­sem.


  Re­iner ijego pod­ko­mend­ny pa­trzy­li po so­bie bez sło­wa, bo­jąc się ode­zwać.


  – Apo­wiedz­cie mi, Schy­mu­ra, kto ka­zał ode­słać au­to­mo­bil zCe­głów­ki? – asy­stent kry­mi­nal­ny za­ata­ko­wał znie­nac­ka po krót­kim mil­cze­niu.


  – Au­to­mo­bil? – dla po­moc­ni­ka żan­dar­ma roz­mo­wa zgo­ściem zGło­go­wa była ewi­dent­nie po­nad siły.


  – Wła­śnie, Schy­mu­ra! – Re­iner uznał za sto­sow­ne in­ter­we­nio­wać, za­nim dys­ku­sja przy­bie­rze nie­wła­ści­wy kie­ru­nek. –Na dru­gi raz, jak mi ode­śle­cie au­to­mo­bil bur­mi­strza zmiej­sca oglę­dzin, szpi­cru­tę zła­mię na wa­szej du­pie, zro­zu­mia­no? Pan asy­stent kry­mi­nal­ny mu­siał ro­we­rem je­chać pra­wie dwa ki­lo­me­try wtym nie­zno­śnym skwa­rze. Ro­zu­mie­cie, Schy­mu­ra? – grzmiał. – Ni­g­dy wię­cej!


  – Tak jest! – ton gło­su ipy­ta­ją­ce spoj­rze­nie po­moc­ni­ka żan­dar­ma mó­wi­ły coś zu­peł­nie prze­ciw­ne­go. Za­sta­na­wiał się wdu­chu, oco cho­dzi sze­fo­wi? Prze­cież nic nie sły­szał ood­sy­ła­niu żad­ne­go au­to­mo­bi­lu! Nie mó­wiąc otym, że wmie­ście wszy­scy do­sko­na­le wie­dzie­li, iż Re­iner wszę­dzie cho­dzi na pie­cho­tę, cza­sa­mi tyl­ko ko­rzy­sta zbi­cy­kla, ni­g­dy zau­to­mo­bi­lu, któ­re­go boi się jak dia­beł świę­co­nej wody!


  Schy­mu­ra już chciał coś po­wie­dzieć, gdy za­ter­ko­tał te­le­fon.


  – Od­bie­rze­cie czy bę­dzie­cie tak stać do Wiel­kie­go Piąt­ku?! – krzyk­nął Re­iner.


  – Gen­dar­me­rie­grup­pen­po­sten Schle­sier­see[9] – po­moc­nik żan­dar­ma ode­brał te­le­fon. – Bę­dzie roz­mo­wa zGło­go­wem – wy­cią­gnął rękę ze słu­chaw­ką.


  – Kto dzwo­ni? – spy­tał Re­iner.


  Schy­mu­ra wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi.


  – To do mnie – głos Ha­bich­ta był zmę­czo­ny.


  Przypisy


  [1] Sła­wa – nie­miec­ka na­zwa Schla­wa. 1 lu­te­go 1937 roku Schla­wę prze­mia­no­wa­no na Schle­sier­see, zaś do­tych­cza­so­wą na­zwę Schla­wa­er See (Je­zio­ro Sław­skie) za­mie­nio­no na Schle­sier See. Zmia­ny do­ko­na­ne przez na­zi­stow­ską ad­mi­ni­stra­cję były po­dyk­to­wa­ne zbyt sło­wiań­skim brzmie­niem nazw.


  [2] Ślum­pa: brud­na, śmier­dzą­ca woda; fe­ka­lia.


  [3] Tyt­ka: pa­pie­ro­wa to­reb­ka, np. na cu­kier, mąkę.


  [4] „Fla­ga wgórę”.


  [5] Ha­ken­kreuz­fah­ne: ofi­cjal­na fla­ga III Rze­szy Nie­miec­kiej ze swa­sty­ką.


  [6] In­deks nazw to­po­gra­ficz­nych znaj­du­je się na koń­cu książ­ki.


  [7] Szne­ka: droż­dżów­ka.


  [8] Ka­szok: ka­szan­ka.


  [9] Gen­dar­me­rie­grup­pen­po­sten Schle­sier­see: po­ste­ru­nek żan­dar­me­rii Sła­wa.


  SPIS TREŚCI
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